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W a lczym y ® pracą i cRitab, o onflżytfzenie Polski o t * e  v  «0oHroP»yt obyw ateli

Nr. 2. Katowice - Warszawa, dnia i6— 31 października 193? r. Rok 1.

O byw atele! R odacy ! Z chwilą wystąpienia- R A ­
D Y K A LN E G O  RU CIIU  U ZD R O W IE N IA  na arenę
życia  n arodow ego, czas by w szyscy obyw atele  p rzy­
stąpili do  rewizji poglądów  partyjno politycznych

B odźcem  d c  tego winne b yć  każdem u: O bow ią ­
zek w o b e c  O jczyzny, w ob ec Społeczeństw a i od p o ­
w iedzialność za stan obecny!

Czas zastanow ić się nad, te-m, co  dały Polsce i 
jego społeczeństw u  zbankrutowane partje o progra­
mach przestarzałych i m artwych, lub tchnącycb ja­
łowizną, - • -

Czy idąc dalej tą drogą za wskazaniam i tych 
stronnictw  i ich prow odyrów , m ożem y dojść do uz­
drow ien ia? . . T Czy m ożem y się spodziew ać ratun ku 
od m acherów  polityczn ych ? Od tych sługusów  par­
tyjnych, lecz nigdy sług U jczyzny? . .  Od tych h och ­
sztap lerów  i dem agogów  polityczn ych ? . . .

Ile lat jeszcze mamy czek ać na ich tw órczy  czyn?
T o są pytania, na które każdy Polak  musi zna­

leźć  sam w  sw em  sercu i w  swym  rozum ie, od p o ­
w iedz! T y lk o  głos w aszego sumienia m oże dać o d ­
pow iedź trafną. —  Nie bądźcie masą, którą panow ie 
ci prow adzili po otumanieniu pięknym i obiecankam i, 
jak bezm yślne dzieci prow adzi się za rękę.

N iech was nie zastraszą groźby rzucane na nasz 
Ruch.

Jesteśm y Polakam i i musimy oczyści : polską 
atm osferę ze zgnilizny w yczyn ów  tych panów !

W ierzę, że rewizja p o jęć przeprow adzona przez 
każdego u czciw ego obyw atela , przy kierowaniu się 
zdrow ym  zm ysłym  społecznym  i sercem  polsklem , 
a nie dokonana pod  presją partyj, lub kierow ana 
chęcią  w łasnego interesu pociągnie W as w  nasze 
szereg '

Tw ardą, lecz  jedyną i w łaściw ą drogą do s k o ń ­
czenia z chaosem  —  jest droga R adykalnego Ruchu 
U zdrow ienia.

K to m ówi inaczej, jest obałam ucony, w najlep­
szym  razie nieśw iadom y istotnego stanu rzeczy, A b  
jest świadom ym  łotrem , w archolącym  w Poisce i dą- 
ż mym do dalszej b iedy w kraju.

Predzej czy -óźn ie j niejeden z obecnych  prze­
ciw n ików  zw róci się do nas o przyjęcie go w nasze 
zahartowane w pracy ideow ej szeregi, — lecz  będzie 
to często  b ezcelow e, lub zaoóźne. —  W  naszych 
szeregach jest m iejsce tylko dla ludzi dobrej wo'd!

f a a i t  t r o l l i !
Poszukujem y w każdej miejscowości Polsk’ u cz­

ciw ych, stałych agentów  fsprzedaw aczv) naszej ga­
zety  i różnych broszur. Za pracę -dla dobra idei d a ­
jem y w ysok i procent.

Szybkie zgłoszenia osobiste lub piśm ienne:

Administracja „Front Polski Zbudzonej" Katowice, 
ul. K ościuszki 45.

Prinp-floiiM
Dubro Ojczyzn^* D obro zbiedniałego sp o łe czeń ­

stwa! D obro potpżnej Polski m ocarstw owej* I w re­
szcie dobro całej S łow iańszczyzny domaga się zwy 
cięstw a idei R. R . U.!

Polska musi się stać Państwem  takmm, o jakiem 
marzyliśm y w niewoli! O jakia w alczyliśm y z kara­
binem w dioni! Taką musi być, jakiej pragnął ideo­
w y  bojow nik  sw em  gorejącem  sercem , które ostatni 
raz uderzyło, przeszyte wraża kulą w roga!

O byw atele! Bracia!
, W  święte Imię O jczyzny, zaklinam W as: P o ­
l a c y  z b u d ź c i e  s i ę !  C zyńcie bilans w aszycn  
pragnień 1 dążeń i zestaw cie j- z niedotrzymanemu 
obiecankam i i rezultatam i życiow em i program ów  
zbutw iałego partyjnictw a. Jak długo będą na w a­
szych barkach p iąć się p o  zaszczyty  i m ajatki? ,

R. R. U, w alczy o potęgę Polski m ocarstw ow ej! 
O pracę! O chleb dla bezrobotnych  i dobrobyt o b y ­
wateli, —  bo Polskę stać, by dostatnio sw ych  synó ,v 
żyw iła, tem w ięcej, że daw ać Jej potrafią i krew  
sw oją  i pracę.

A le ofiarność nasza nie śmie iść na marne*
K osztem  dziesiątek tysięcy  nie w olno jest jed ­

nostkom  op ływ ać w lukeui ie, podczas gdy napraw dę 
dzielni obyw atele przym ierają głodem  a ich talenty 
usuwane są w cień, dla w ygody  n iedołęgów  partyj­
nych!

T y wachasz się w stąpić w bo jow e szeregi R R U .?
Patrz, w szyscy śm iertelni w rogow ie Polski w y ­

stępują przeciw  naszemu R uchow i! I T y  pójdziesz 
w  jednym  ordynku z nim i? . . .

Czy wuje m iejsce jest p o  strom e kom unistów  —  
agentów  M osk w y? Lub niem ieckich agentów  B erlina; 
A lb o  zachłannych na grosz publiczny i dubro własne 
w archołów  pol tycznvch?

- Rzuć na nas kam ienum  i pozostań biernvm teraz 
w chwili, gdv w roga chw yciliśm y za gardło, gdy roz ­
poczęliśm y w alkę aż do skutku o dobro Polski, jesii 
Ci T w e sumienie polsk ie na to pozw ala!

Szeregi nasze są już w ideowem boju!
Osądź i czyń!

W alczą cy  o lepsze Jutro B racia  czekają Tw ych  
ramion! T w ych  zdolności! w ego serca!

P olacy! Z bu dz^ e się! Do p ia cy  i czynu! M y 
zwy< iężym y!

C ześć O jczyźnie!
Józef Kowal-Lipiński,

Be ^robotnych akadem ików  i m aturzystów  z całei 
P o k k i poszukujem y d o  w spółpracy dla lepszego iu- 
tra. Zgłoszenia;

Generalny Sekrefarjat R, R, U, Katowice, 
Kościuszki 45,

Lepimy handel.duszami 
na fórnym Śląsku

. Nowocześni janczarowie.
R. R. U. w prąci dążącej do zupełnego 

uzdrow ienia stosunków  R zeczypospolite j, 
ma na celu obok  uzdrow ienia gospodar­
czego, rów nież życ,e  narodow e, będziem y 
w strząsać sumieniem narodu, m ów iąc nagą. 
ch oćby  bardzo gorzką prawdę.

*
rzez szereg iat w całych  N iem czech  rozbrzm ie- 

w a łcmsię hasło „J 'em cy zbudźcie się". Jedyne w ca ­
łej Europie państwo, otwarć ;e naw oływ ało sw ych 
obvw ateli do czynu, bynajmniej nie p okojow ego, —  
lecz pracy nad przyszłą wojną. Z jednej strony nie­
m ieckie kom isje brały udział w  szeregu konferencji 
rozbrojeniow ych , dyplom acja zapew niała na w szyst­
kie strony, że baranka w ięcej p ok o jow o  usposobio- 
nego, jak Rzesza, niema w Europie, z drugiej miljar- 
dy marek, k tórych  brakło na spłatę odszkodow ań 
w ojennych, w siąkły w  propagandę nacjonalno-im pe- 
rjalisfyczną, zorganizow aą i przepruw adzoną z sza­
lonym  rozm achem .

Czy są rezultaty tej propagandy?
O tak! Zbudzono w dusząc! germ ańskich szal 

n ienaw iści ku wszystkiem u co  nie jest niem ieckiem , 
—  rozpalono ao b ia łości żądzę odw etu, —  w pojon o 
w  masy przekonanie, że są narodem  „w ybranym ", 
stojącym  waloram i duebow em i i fizycznemu w ysoko 
ponad w szystkie narody!

Nastrój dzisiejszych Niemiec n’ e różni się niczem 
od nastro i ,  jaki panował w sierpniu w 1914 roku.

T eteż gdy uropa> poczęłasię  n iepokoić i coraz 
częściej daw ały się s łyszeć g losy osrzegaw cze, znów 
poszły  rmijony m arek na zam knięcie ust prasie za­
granicznej i uśpienie czujności narodów .

Przypom nijm y sobie przedw ojenne N iem cy, upo­
jony zv'ycięstw am i rad  Austrją i Francją. —  Szalona 
pycha krzyżacka w idziała w sw ych  marzeniach cały 
świat zdław iony pruskim butem. —  P oczątk ow e suk­
cesy  odnoszone w zględnie łatw o w wojnie św iato­
w ej utrwaliły zachodnich barbarzyńców  w  m niema­
niu, że „D eutschłand óber alles".

Jakiż w ięc dziś jad piekielny pali te dusze strą­
cone ze szczytów  sw ych marzeń. —  Jeśliby od oy ł 
się sąd nad spraw cą w ojny ekskajzerem  W ilhelm em , 
k ł órego uniknął, nie m ogłoby  być w iększej dlań kary, 
jak pozostaw ić mu życie by dzień za dniem przeżu­
w ał goryuz klęski i upokorzenia złamanej Dychy.

PaL dusze n iem .eckie jad, że on i „stw orzen i do 
panowania nad światem ", oni „w yższa  rasa", oni —  
naród „gen juszów " starci zostali w  pył!

Nade m ia r .. ,  Polska, Ta Polska, którą, jak im 
sie 2 dawało, zdław ili na w ieki, wstała w olna i w ie l­
ka. Odebrała im swe ziem ie: Śląsk, Poznańskie, P o ­
m orze. —  Ta „draga k ategorja" ludzi, ci biali mu­
rzyn i stw orzeni by służyć N iem com !

,pi ku nam nienawiść! K ipi też praca zaciekła  
przeciw  nam skierow ana!

Nigdzie nie odczuw a się silniej tętna życia  na­
rodow ego, jak  na kresach państwa. Tu bezustannie 
jak praca fal morsKich, ścierają się fale polsk ości i 
niem czyzny. Z żelazną konsekw encją, w szelkiem i 
możli wemi środkam i jakie ty lk o  są dostępne, N iem cy 
prą do zagarnięcia najszerszych dziedzin życia  ^od 
sw oje w piyw y.

P olok  berlińskiego złota  popłyną* na agitację 
szkolną, krecia  robota  konspiracyjnych zebi ań na 
których każdy, ch oćby  najpc dle^szy argument, był 
dobry, byle przekonać i nakłonić cnw iejniejszy ele­
ment do pcsłar.ia d zieci polskich do niem ieckiej 
szkoły, w reszcie presja w w arsztatach pracy, Oto 
środki, którem i w ykupiono tysiące naszej dziatwy



C óż m oże być w ięcej na rękę krzyżactw u, jak 
ob ecność na k ierow niczych  stanow iskach polsk iego 
przem ysłu: panów  d yrek torów  N iem ców , panów  in­
żynierów  N iem ców , panów  m ajstrów N iem ców .

Cóż w tedy łatw iejszego, jak przy dzisiejszych 
czasach zagrozić pracow nikow i zw olnieniem  a jedn o­
cześnie dać mu do zrozum ienia, że chieb sw ój za­
trzyma, jeśli dzieci sw oje  odda niem ieckiej szkole.

Na m iły Bóg!
Czy napraw dę spokojn ie patrzeć będziem y, jak 

nasza dziatwa idzie w  pruskie łap y?!! . . .
Czy w e własnym  kraju, n a p r a w d ę  musimv 

nato p o zw o lić? !!
/  Czy Państwo niema środków , by dzieci nasze 

uchronić od trądu germ ańskiego? —  W szak P olacy 
są gospodarzam i Polski! Musi się znaleźć ustawa, 
która zapobiegnie tej podłej rob ocie ! W ysyłka  p o l­
skich  dzieci do szk o ły  niem ieckiej, winna być trakto­
wana na rów ni ze zbrodnią handlu żyw em  towarem , 
i tak, lub surow iej jeszcze karaną.

Niemniej surow o winni b yć  karani kupujący te 
dzieci, i wydalani z Polski jako uciążliw i cudzoziem ­
cy, a szk o ły  jako pułapki zam ykane!

Co w yrośnie z pokolenia, które od najm łodszych 
lat uczy się m yśleć po niem iecku, którem u podają 
sfałszow aną historję, którem u kropla po krop li sączy  
się w  duszę nienawiść do Polski a uw ielbienie dla 
N iem iec i takich „b o g ó w " jak .Bismark czy  W ; 
helhm ? . . .

W iem y dobrze, czem  są zgerm anizow ani Pola ­
cy. —  Pow tarza się czarna karta naszej historji, znów 
tak, jak dawniej, dzieci polsk ie brane w n iew olę tu­
recką, w ychow yw ne w duchu m ahom etański, stano­
w iły  kwiat armji tureckiej i najświetniejszą ów cześn ie 
p iechotę „jan czarów ", tak i dziś w śród najcieklejszych 
krzyżaków , często spotykam y nazwiska rdzennie p o l­
skie. —  Germanizm przeżarł ich dusze, przepadli dla 
O jczyzny na zaw sze.

Jak natom iast w ygląda kwestja polskich szkół, 
po drugiej stronie kordonu w ykazała  spraw a gimna­
zjum w Bytomiu. —

M etoda w ych ow aw cza  niem ieckich szk ół nie daje 
d ługo na siebie' czekać, czego dow odem  jest areszto­
w anie ucznia szk oły  niem ieckiej za zrywanie afiszów  
propagujących  pożyczk ę  narodow ą, w reszcie z k aż­
dym dniem wzrastająca litanja wstrętnych p row ok a ­
cji, dokonyw anych przez dorostków , czynne napaści 
niemieckie na naszą policję, w końcu wspom nijm y 
prow ok ację  w  N ow ym  Bytom iu z okazji pogrzebu  D y­
ląga, najzw yklejszego bandyty, k tóry  podchm ielony 
w raz z sw ym i kamratami, rów nież hitlerowskiem i pi- 
janicami, napadł na polskich inżynierów , a gdy padł 
z ręki pijanego „kum pla", h itlerow cy gloryfikow ali 
go jako m ęczennika niem czyzny, uciem iężonej w P ol­
sce. —

Szkoda, że nie wnieśli i tej spraw y na teren Ligi 
N arodów . —

Codzienne aresztow ania za lżenie-w ładz polskich, 
bądź polskości, śpiewają dalszą strofkę o lojalności 
niem ieckiej mniejszości. —

Śląsk cały jest pokryty  masą niem ieckich  szkół, 
w nieproporcjonalnej ilości do liczby  dzieci czy sto  n ie­
m ieckich rodzin.

Czas, byśm y się przestali łudzić, że nie łagod ­
nością  doprow adzim y tych baranków  w  naszym kraju 
do opam iętania się, tylko żelazna dłoń m oże ich u- 
giąć, a ponow ne cięgi, jakie zebrali nad M arną, mogą 
„F iihrerów " nauczyć rozumu i przekonać, że m arze­
nia o panowaniu nad światem, są tak beznadziejne, 
jak marzenia Judejczyków  w tym samym kierunku.

Bieda-szyb
Piękną parę stanow ił Janek G ojik  z M arysią 

Zem balanką. —  On ch łop  na schw ał, o jasnej, ko- 
nopiastej czuprynie, dużych św ietlistych oczach, a 
zgrabny jakby lalka. —  Na szerok iej piersi tęczy ł się 
irząd w stążek odznaczn iow ych  lśniły krzyże i m edale.

Pow staniec przecież!
A  M aryś. —  Prześliczna ciem nooka dziew czyna, 

o silnej acz drobnej figurze, cała w ponsach rumień­
ców , —  w  białej sukni i ślubnym w elonie, —  zda­
w ała  się być bajką raczej, niźli żyw ą istotą.

Hej! Jakiem  szczęściem  jaśniały ich twarze, gdy 
w racali od ołtarza! Szli jak we śnie, nie w idząc tłumu 
ciekaw ych , zalegających naw y kościółka . —  U w iozła  
ich najęta karetka, obita białym  atłasem, w dwa 
siw ki zaprzężona, —  ku now em u życiu.

I nie znałem w ięce j szczęśliw ego górnika nad 
Janka, gdy mu na świat przyszedł syn.

—  Franus. —
—  Taki m ądry . . . .  a śliczny!
Jak na skrzydłach  rw ał Janek po szychcie do 

domu, gdzie drobne tłuściutkie rączęta obejm ow ały 
go  za szyję, a m aleńkie usteczka szczeb iota ły  radoś­
nie przesłodki wyraz, top iący serce : tiata, tiata . . . ,

Kryzys.
Koszm arna trw oga przed  zwolnieniem
I w reszcie redukcja!

—  Janku, izba już pusta. Sprzedałam  w szystko 
c o  mogłam. N awet żyd nie zachodzi pytać, czy  niema 
co „starego" na sprzedaż.

Janek patrzył tępo na żonę, nie rozum iejąc czy  
też nie słysząc jej słów .

W  kąciku m ały Franus baw ił się cichutko m e­
dalami i orderam i ojca. —  Od czasu do czasu  p od ­
nosił głow inę to ku ojcu, to ku m atce a w ogrom nych 
b łyszczących  niezdrow ym  blaskiem  oczach  tego p a ­

W  ostatnich tygodniach dokonała się w ielka 
przem iana w obozach  niem czyzny na polskim  terenie. 
N iem cy rozb ici na kilka partji, po łączyli się w jeden 
w spólny  front i w iedzie ich dziś hitleryzm!

Jakżesz na tle w ojującej n iem czyzny przedsta­
wia się spo łeczeń stw o nasze? R ozbite  na w iele dzie­
siątków  partji, na terenie narodow ym  śpi snem k a ­
miennym. —  Nie k ończące się walki partyjne, w yszły 
już bokiem  społeczeństw u. —  Naród przesycon y o- 
biecankam i partyjnem, przez coraz to now e konste- 
acje polityczne, które nie zostały przez nie u rzeczy­

wistnione, jakby zamarł w bierności i zw rócił o czy  
litylko w  kierunku kryzysu, a zapom niał o ob ow ią z ­
kach ciążących  na każdym  obyw atelu.

Praca narodow a musi się skupić, bez w zględu na 
przynależność partyjną!

Musi błysnąć jednym w ielkim  płom ieniem  istot­
nego życia n arodow ego od Bałtyku do K arpat!

Jednej pary ram ion nie śmie braknąć!
Jeśli kto —  to przedew szystkiem  m y —  P olacy 

—  m ożem y być dumni ze sw ej narodow ości i rasy.
Polska nie uciem iężała! —  Polska, nie kto inny 

b y ła  tarczą całej E uropy przed zalew em  pogaństwa 
średniow iecznego, czy  też now ożytnego.

B yć Polakiem , to jest chlubą! A  renegaci tylko 
m ogą zapom nieć, że być dobrym  Polakiem , to jest być 
w iecznie czujnym na zakusy w rogów , których  nic nie 
zjedna, że każdego obow iązkiem  jest paraliżow ać p o ­
dłą w rogów  robotę, i że praca tylko przyniesie nam 
m ocarstw ow ość, a za nią m ożność spokojnego roz ­
w oju ca łego  kraju. —

Nie czas nam sp oczyw a ć na laurach, gdy całe 
narody jak jeden mąż pracują dla w zm ocnienia sw e­
go kraju! Nie czas nam kłótnie w ieść! I nie w olno 
nam się oglądać litylko na Rząd, że on w szystko za­
łatwi. —

I  i n i i i ,  M i i . i -  i

roletn iego dziecka, tliła straszna św iadom ość p o ło ż e ­
nia rodziców . —  Biedna głow ina rozumiała, że nie 
m oże żądać od ojca p ieszczot i trzeba cichutko się 
baw ić w  kąciku. —  Bodaj pojm ow ała, że jest czemś, 
co  zw iększa jego troskę i łzy  bezgłośne ściekały po 
w ychudzonej, p ap ierow o białej tw arzyczce , bo głodny 
był i tęskno mu było  do ram ion ojcow skich  które 
jakby zapom niały pieścić, lub obejmują chudziutkie 
cia łk o  ch łopięcia  jakoś ku rczow o, nieraz boleśnie.

—  Gojiki, G ojiki! —  A  gdzież to' was,za uroda 
prom iennie uśm iechnięta? . . .  —  T yżeśto  Janku, —  
św ietny junaku?! —  Ta chuda, wynędzniała kobieta, 
napraw dę tw oja żon a? . . .

—  Janku. Idź na grubę, popytaj . . . m oże dziś . . .
Janek podniósł się z ław y, ujął czapkę, i w y ­

szedł. W  umyśle jego paliła się jedna myśl, serd ecz ­
na a gorąca, jak m odlitwa m atki: P r a c y !  P r a ­
c y ! , . .  —  Hanys!

W zdrygnął się. Przed nim stał jego serdeczny 
przyjaciel Karol.

—  Cóż tak idziesz jak ślepy? —  D obrze, .żem cię 
spotkał, Hanys, Słuchaj, brat m ój ciągnie jutro do 
w ojska, m ożebyś poszedł ze mną na bieda-szachtę. 
C o  do podziału  zarobku ugodzim y się . . .

—  P ierona H anys! Zw arjow ałeś —  bronił się 
Karol od  duszących uścisków  Janka. —  No puśćże 
mię! —  W iesz, takiś chudziak, a le  siłę masz, —  m ó­
w ił dalej, popraw iając pom iętą k apotę  i patrzył zdu­
m iony na druha, którem u po tw arzy popłynął gorący 
różan iec łez.

—  K arlik  . .  . bracie mój . .  .
—  Ech, daj spok ój Hanysku, to taka u ciebie 

bieda i czem uś mi nic nie m ów ił —  oburzał się p o ­
cz c iw y  Karol —  masz, p ożyczę  ci 2 złote, potem  się 
rozliczym y. —  A  bądź gotów  jutro zrana. Pyrek 
H anys!

U ciekał K arol czem prędzej, bo w zruszenie tak 
dziwnie łapało go za gardziel i uparte łzy  cisnęły 
się do oczu  . . .

Jego obow iązkiem  je-st rzucać dyrektyw y, k tóre- 
by każdy obyw atel w  życiu urzędow em  czy też p ry ­
watnym  m ógł urzeczyw istniać. —  D yrektyw y te mają 
m ów ić bez przerw y o tem, żeśm y są w szyscy jedną 
armją p okojow ą  polskości, a my dla dobra kraju, p o d ­
jąć je musimy i przeprow adzać z konsekw encją  żelaz­
ną. M usim y stanąć ramię przy ramieniu, z jednoczen i 
m iłością kraju, naszej m owy, naszej przeszłości i na­
szej w.iary!

M usolini wznisósł przy p om ocy  w łoskich  ob yw a ­
teli kraj sw ój, k tóry  był w łaściw ie krajem lazzara- 
nów  (żebraków ), d o  szczytów  potęgi, a N iem cy jego 
przyjaciele, już są okuci w stal i szczerzą  coraz b ez ­
czelniej ku nam zęby!

Pozostaje nam tylko praca, praca  i jeszcze raz 
praca!

Nie w olnv  nam rozum ow ać, że sama tylko w alka 
z kryzysem  jest nam potrzebna. N iepraw da! W alka  
z wrogam i polskości i praca, nad rozw ojem  duszy p o l­
skiej, to rów norzędne, a bodaj że ważniejsze zadanie.

I T y Czytelniku masiz sw ój teren pracy, nie zw le­
kaj, dziś i dzień p o  dzień, pokąd  tchu w piersiach Ci 
stanie, trwaj jako Polak, by nie nadszedł czas, w k tó ­
rym T y  i T w oji najbliżsi musieliby gorzk o  op łacać 
ociąganie się. —

W  narodzie naszym drzem ie m oc olbrzym ia, ona 
musi ożyć!

Błękitne koszule biją na alarm! P o l a c y  
z b u d ź c i e  s i ę !  Podajcie nam dłonie i ramię 
przy ramieniu idźmy po prom ienne jutro!

Zw yciężym y! Zgotu jem y w rogom  n ow v Grun­
wald w w alce o dusze nasze!

Esceha.

Rankiem , skoro  świt, jeszcze niebo przeciera ło  
się z szarów ki a mgły w ilgotne parow ały nad ziem ią, 
Janek już ubrany, gw arzył z M arysią, popijając g o ­
rącą  kaw ę i trzym ał Franusia na kolanach,

—  K oniecznie trzeba ci będzie trzew iki kupić 
Marysiu, bo te jużci z nóg oblatują, a Franusiowi c ie ­
p ły p ryodziew ek  . . ., węgla złożym y do k o m ó rk i . .  
na całą zimę . . ., a  te parę w iader trza będzie oddać 
Hardym, bo już trzy m iesiące jak nam p o ż y c z y li . . .

—  A  mnie cu kupis tatusiu? . . . Franiow i co  ku­
pis? . . .

—  K upię ci, moje d zieck o  kochane, konika —  ta­
k iego ślicznego, białego, o takich dużych, dużych 
czarnych oczach. A le  musisz być zaw sze bardzo 
grzeczny . . .  —

Pukanie do okna poderw ało  go na nogi. P o łoży ł 
dziecko do łóżka, złapał krajkę chleba do kieszeni 
i w ypadł przed dom. —  K arol przyjechał furmanką.

Ruszyli ku bieda-szybow i.
Dziwny ci ten kraj śląski!
Po boku stoją m asywne zabudow ania hut, —  k o ­

palń, rozm aitych fabryk, —  ale jakieś ciche, —  w ieje 
o d  nicht pustką grobow ą.

Przyczerniałe kom iny sterczą ku niebu w  niem ej 
skardze. Zdają się m ów ić: „W szystk o  nam dałeś,
co  dać m ogłeś Panie" . . .

A  obok  tych zam arłych zabudow ań, szereg k re ­
tow isk, furmanki, (i ludzie jak m rów ki się snują. Nad 
jamami ustawione krosna prym ityw nych w ind —  k o ­
łow rotów  skw ierczą  żałośnie i pracow icie  nawijają 
sznury, —

Bieda,-szyby!
U rągow isko cyw ilizacji i kulturze X X  wieku.
—  No Janek, ty przy windzie, —  ja idę nadół. —
—  A ni m ow y Karlik! Ja idę do szybu! Takżem  

stęsknił do podziem i . . ,
—  No idź. Ino mi się w ydało, żeś słaby, szachta 

ma 20 m,, w entylacji niema i pieronem  ciasno a ni­
sko. —

Wallu o lepsze jutro
Ruch duchow y, k tóry  obecn ie  na naszym Górnym  

Śląsku się m ocno rowija, został p ierw otn ie  w p e w ­
nych kołach  naszego w ojew ództw a  przyjęty z  p o ­
gardą i lekcew ażeniem .

Dla w tajem niczonego zrozum iałem  jest przecie, 
że nie chodzi tutaj o krótkotrw ałą  akcję, kierow aną 
przez ludzi szukających sensacji nowatorskich, 
w zględnie laurów  osobistych  lub też p oryw ów  n ie­
w czesnej ambicji, le cz  jest to szukanie drogi wyjścia z 
ob ecn ego  ciężk iego położen ia  oraz ce lów  dla sfer g o ­
spod arczo  politycznych, aby z obecnej uciążliwej mi- 
.zerji gospodarczej w ybrnąć.

Tęsknota do gospodarczego uzdrowienia naszego 
podstarzałego —  p ow oli zam ierającego przem ysłu, 
k tóry  przecież  jest głów nem  źródłem  utrzymania na­
szej ludności, pozatem  coraz to potężniejsze w ołanie 
pragnień ukształtow ania zdrow ej polityki gospodar­
cze j z rozsądną polityką społeczną, w ym aca od 
w szelkich  kół, aby  w szyscy w poczuciu  w ielkiej od ­
pow iedzia lności za los naszego przem ysłu zajęli się 
tem  zasadniczem  zagadnieniem.

Dom aganie się ruchu, k tóry nie pozw oli się za­
przęgnąć w  sztyw ny i biurokratyczny aparat partyj­
ny, zdobyw a w  zagłębiach przem ysłow ych  w Polsce 
coraz to w ięcej zw olenników . Życzeniom  pragnącym  
zdrow ej organizacji, k tóraby  ob jęła  w szelkie warstwy 
społeczeństw a, tow arzyszy żądanie odsunięcia się 
kliki gospodarczej od wszelkiej polityki osobistej i 
egoistycznej.

Podstaw ą dla stw orzenia takiego zjednoczen ia  
społeczeństw a szczególnie na naszym  G órnym  Ślą­
sku jest zasadnicza zmiana w psycholog icznem  usto­
sunkowaniu się pew nych kół, które w szelk i kontakt 
ze szerokiem i masami straciły . Nie chodzi tutaj o  
w ychw alanie jednostek jako wiodzów w prasie p o ­
szczególnych  partji jeżeli się nie ma w idocznej .armji 
w iernych zw olenników . Pustym i obietnicam i i fraze­
sam i nie m ożna p o  tylu rozlicznych  rozczarow aniach  
i w prow adzaniu ludności w  błąd szczególn ie na Ślą­
sku, ponow nie jej zdobyć.

Z drugiej strony atoli, obecn ie  jest psych olog i­
cznie najkorzystniejszy moment do pozyskania na­
szego świata pracy  dla ideji narodow ej —  a to w o b ­
liczu coraz to bardziej rozszerzającego się n iebez­
pieczeństw a hitleryzmu, gdyż m arksizm  (socjalizm ) 
u nas zupełnie upadł, nie m ów iąc o III m iędzynaro­
d ó w ce  (komunizmie), k tóry  w ogóle  na Śląsku nie jest 
znana. Tak  zwani komuniści, to tylko zbałam ucone, 
n iezadow olon e jednostki, które przestaną być kom u­
nistami, gdy osięgną pracę i ehleb.

W  związku ze  zbudzonem  i rosnącem  poczuciem  
narodow em  w śród ludności śląskiej, musi nareszcie 
rozsądna polityka społeczna  zdob yć sw oje m iejsce a 
w yprzeć schorzałą  politykę gospodarczą,

W  następnym  numerze jako ciąg dalszy: „ W a ­
runki organizacyjne do stw orzenia w spólności s p o ­
łeczeństw a".

Amicus.



Pod adresem handlu
Jednym  z naszych głów nych ce lów  jest walka z 

iydostw em , które jak szarańcza w ciska się wszędzie. 
—  Nie mamy dziedziny, życia, gdzieby w p ływ  żydo- 
s iw a  nie dawał się odczuw ać i  'to zaw sze w sensie u- 
jemnym. W szędzie  ich  pełno! Handel opanow ali w  
zupełności, przem ysł w 70% jest w  ich rękach, —  ad­
w okaturę, m edycynę i bankow ość w przeważnej cz ę ­
ści mają pod  sobą  i prawie każdy rzem ieślnik est za ­
leżn y  od ,,sw eg o" żyda-kupca, u którego z p ow ocu  
zubożenia  kapuje, w coraz 10 .mniejszych ilu ' i
to  tylko na kredyt, —  Tu i ów dzie w egetuje jakiś goj, 
do którego ktoś tam kiedyś przez om yłkę trafi. —  
.Bez przesady można pow iedzieć, że handel jest w y ­
łącznym  m onopolem  żydów  i w  tej 'dziedzinie, są w 
P o ls ce  ce low o  zoganizow ani sońdarni. Milj.audy 
złotych , w yrw anych nam przez nich, są dla nas b ez ­
pow rotn ie  stracone . dzieci nasze muszą się zadow o­
lić  głodow em i posadkam i, o ile jeszcze lak  ę są.

Co roku szk oły  średnie i w yższe opuszcza  tysią­
ce  ,,um aturow anych”  m łodych  obyw ateli, „a  k tórych  
kształcenie, o jcow ie  dają ostatni kęs chleba, od jęty 
sob ie  od ust, potem  . . .  ci m łodzi nie m ogą znaleść 
chleba lub zdobyw ają  w stosunku do sw ego w y ­
kształcen ia  śmieszną posadzinę, i tak: inżynier z o 
staje szoferem , —  prawnik Bogu dziękuje, że złapał 
posadę w oźn ego . . Tak, tak, to nie kpiny. —  W ło ­
sy  cz łow iek ow i stają na głow ie, gdy się czyta  takie 
fakty, jak sam obójstw o m łodej lekarki z głodu i nę­
d zy  i t. p

Gdzież ma się udać biedny student po u k oń cze ­
niu studjów, pe łen  zapału ao uczciw ej pracy, gdy już 
w szystk ie  miejsca zajęte są przez synów  i cć_y Izrae­
la ?  . . .  .

Tak dalej być nie m oże! Musimy w a lczyć o 
chleb dla naszych dzieci! B yłoby  nam w stydem  i 
n iegodnem  nas, gdybyśm y w e własnej ojczyźnie zo ­
stali zepchm eci d o  roli parobk ów  i sług żydow skich ! 
Ha dem  naszem jest: sw ó  do sw ego!

Z drugiej strony kupiectw o polskie musi sw oj sy ­
stem  sprzedaży i kalkulacji zm ienić i dostosow ać do 
w ym agań doby  bieżącej.

Żydzi hipnot
Na. całym  świ e . iie panow ało (a w  Polsce jeszcze 

pokutu je) przekonanie, że żydU  są ogrom ną potęgą,
—  że w życiu  na rodów  odgryw ają rolę potężnego 
.„anonim ow ego ‘ państwa, je-dnem słow em  . . . ,,szara
imineneja ’ . " ~

F rzyw ykdśm y patrzeć na Sem itów, jak na człon ­
k ó w  o.-urzrym.aj, jednolite organizacji narodow o-go- 
spodarczej. scem entow anej prastarą religją.

■ iak się tym czasem  rzecz przedstaw ia? . . .
Żydzi w samej rzeczy  odgrywają rolę w życiu  go- 

spodarczem  świata i faktem jest, że władają og^cm- 
n-emi kapitałami, które zdołali skupić w  sw ych rę ­
kach, lecz  ,,nie tak strasznym  jas-t djabeł, jak go m a­
lu ją ". — ..............................................

K apital ich nie jest jednolity, —  niema dla tych 
pier :ędzy  przew idzianego celu  szlachetniejszego, w 
zrozum ieniu idei narodow e), —  nie m ów iąc już pań­
stw a, gdzie w danym w ypadku kapitaliści ci istnieją,' 
le cz  wprost w zrozum ieniu idei ojczyzny żydow skiej
—  Palestyny. —

—  Jan już trzymał sznur w  garści i za chw ilę 
zm unął w  czeluści.

K o łow rót jęczał, pracow icie  nawijając sznury. —  
W ó z  zw olna napełniał się czarnem i diamentami. —

A  Janek pracow ał jak furiat! —  Praca! . . . B o ­
że! . . . Paznokcir.mi rw ałby etn w ęgiel! . . .  To nic, 
ż e  płynie zeń pot strugą! T o nic, że płuoa z trudem 
łap ią łykami pow ietrze, jak rybie skrzela na piasku...

Znagła , . . huk . . .  i trzask! . . . Straszliwy, bez­
litosny uścisk ca łego cia ła 1

—  Tchu! —  Chryste! —  Tchu . . . tr ze w ik i. . . 
k on ik  . . tchu . . .

Na pow ierzchni przeraźliw y krzyk rozdarł p ow ie ­
trze: Zaw a’ '1 się! Ratunku! M om e ntalnie grom a­
da ludzi o toczy ła  miejsce nieszczęścia, posypały  się 
bezładne pytania: —  K to tam był? —  O dkopajcie! 
Ł op a ty ! Dredzej! —  Drużynę ratow nicza, na mim śc 
b osk ą , a prędko! —

Po chwili zajęczała trąbka drużyny ratow niczej.

W pustej izbinie Franus bawi się medalam i i or­
deram i ojca, syty, i gw arzy sam z sobą: konika, bia­
łe g o  . . .  w io . . . w io . . .  musis b yć grziecny . . . mamu­
sia psyjdzie . , . posła  do tatusia ze śwacyną . . .  bo  b ie ­
dak g ło d n y . . .

W  kostnicy przybijają w ieko p icste j trumny. —  
W  n lej trup Janka . . .  na piersi tęczy  sit rząd b arw ­
nych  w stążek odznaczeniow ych. Lsmą krzvże i m e­
dale  . . .

—  Pow staniec przecież.
Nazajutrz gazety don iosły  arobnym  drukiem: 

„W czo ra j zasypany został w bieda,szybie Jan Gojik. 
P o m o c  -spóźniona W yk opan o już tylko zimne z w ło ­
ki G ohk osierocił żonę i dziecko."

A  n ieco poniżej wi-dr.ia] tytuł, lecz już tłuściej­
szym  drukiem : „D yrekcja  kopaln i w K lim ontow ie
■czyni zabiegi o zezw olenie zatopienia kopalni, gdyż 
s ię  nie rentuje.”  ©sceha..

kupiectwś polskiego
Na pytanie, „d laczego kupujesz u ż y d a ? "  —  „B o  

tam jest taniej", —  pada odpow iedź z ust 98^8kl:en - 
tów  polskich, nabyw ających tow ar u żydów .

Kupiec polski musi bezwzględnie poznać metody 
pracy żydowskiej i wyciągnąć z nich naukę!

Kalkulacja polsk iego kupca absolutnie winne b yć 
ujęta w myśl m aksym y „w ielk i obrót, m ały zysk” . —  
M usi um ieć obsłtSLyć grzecznm  sw ego k 'i,enta, a 
przedew szystk .em  życzliw ie, a nie, jak automat, 
sztyw nie i opryskliw ie. Kupiec nasz pow m ien być 
także poniekąd psychologiem  i  znać sw ą k lijem elę 
nie ty lko ze strony w ypłacalności, lecz rów nież ich 
charaktery. Niejednem u klijent-owi n leży i życzli­
w e s łow o  pow iedzieć, nieraz um ieć podać dobrą radę, 
przem ów ić, jak serd eczn y  przyjaciel. —

N o i te ceny, te ceny. —  K upcy —  P olacy ! Z ro ­
zum cie, że każdy grosz pobrany przez wa^ nadm ier­
nie za towar, to strata jednego .kiijenta. _ik, jak w  
psych ice  kupca leży  chęć zysku, tak w psych;™ kupu­
jącego, leży  chęć nabycia towaru najtaniej. Dia nie­
go grosz na funcie towaru to bardzo w iele! U czcie 
się od żydów  i zw alczajcie ich, własną ic_i bronią. —

R, R U. walczy o odżydzeme handlu i inny ch 
placówek naszego życia, lecz walka nasza będzie mieć 
nikle rezultaty, jeżeli sami nie poprzecie nas w tej 
pracy, która leży w waszym przedewszystkiem inte­
resie- dlatego wzywamy Każdego polskiego kupca 
przemysłowca Ł rzemieślnika, aby popierał nasz uch, 
ogłaszał swoje przedsiębiorstwa w naszym Giganie! 
Pamiętajcie, że reklama jest stuina dźwignią wi 
szych placówok, i dzięki tej reklamie żydzi zdołali 
was położyć na łopatki!

Zatem ogłaszajcie się w  naszem piśmie „F roncie 
P olski Zbudzone)” , jest ono n-ajtanszem w Polsce pod 
względem  taryfy ogłoszeń  ai rozchodzi się w ty s ią ­
cach egzem plarzy po całym  kraiu!

R odacy! przystępujcie do w spólnej walki o ’ ep- 
szą przyszłość naszej drogiej O jczyzny i naszego lep ­
szego jutra!

C ześć O jczyźnie!
Józef St., R a b k a - Z d r ó j .

yzują świut!
O baczm y z w szechstron, jak się przedstawia, mi­

łość żydów  dla Palestyny. —
M niej czy  w ięcej w ykszta łcon y zyd ani myśli iść 

ciężko pracow ać w sw ej o jczyźnL , by pracą sw oją 
duć podw aliny przyszłem u królestw u czy  rzeczypos- 
politej żydow skiej. Ma zbyt łatwy i lekki zarobek  
gdziekulv iek bądź, czy to w  Polsce, czy  w C zech o­
słow acji, AusŁrji, A m eryce  lub jak do niedawna w  
N iem czech —  Prosty natom ast chasyd, rów nież nie 
kw api się dc tego zbytnio. Całem jego e w e n i u a l -  
n e m marzeniem jest p o jęczeć trochę p od  Murem Pła 
czu, albo z łożyć sw e kości w  Palestynie. —  A  przy­
znanej d ługow ieczności żydów  wiem y, że tęskni tak 
mniej w ięcej p izez  80 lat, w  m iędzyczas!ę od n iech ce­
nia robi niezłe interesy i zbiera kapitały, dochow uje 
się przeciętnie ośm ioiga dzieci, które w prow adza w 
sferę sw ych  interesów , strzeżonych silniej od m ono­
polu, dzieciom  tym pow ierza kapitał swój, poczem  w  
jednym  na pięćset w ypadków , jedz.e um rzeć w Pa­
lestynie. —

Jakżesz w ob ec  tego jest ze słynną „en rgra cją ” ży ­
dow ska do Palestyny? Bluff, —  czyli jeszcze jeden 
dow ód, że ż> dz’ nie są żadną organizacją narodow ą? 

I jedno i -drugie. —
D latego bluffem, gdyż m ożliw ości rozw oju pań­

stwa żydow skiego w Palestynie istnieją daleko w ięk ­
sze, coraz emigracja żydow ska ma daleko korzyst­
niejsze warunki w  znaczeniu licz-bowem, tak. że  y/in­
na w zróść przynajm nie o kilkaset procent. —

W arunk; te nie są w ykorzystane, jak już zazna­
czyłem , li tylko dlatego, bo k tóżby  ciężko w  sp o łe ­
czeństwie żydow skiem  p ra cow a ł? —

K toby siał, m łócił czy  ora ł? —  K toby  był k ow a ­
lem, górnikiem , hutnikiem ? K tob y  w reszcie lał krew  
w obronie społeczn ości -wrazi-e w ojny?

P ocóż  to, jeśli nie w ytykając palcem  w  takiej 
Polsce, można być adw okatem  i zaw sze się znajdzie 
głup goj, procesujący Się z sąsiadem  aż do ostaniej 
ch oćby  zgrzebnej koszuli? —  M ożna bvć równ -eż s ę ­
dzią, lekarzem , -d-entystą, są przecież niezłe stano­
wiska fryzjerskie, dom y bankow e, tow arow e, agen­
tury zbożow e, hurtów n:° m on opolow e , .  a w reszcie 
nie zlyr zarobek  i rekki dają zaw ody dom okrążcy, re ­
stauratora czy też kelnera. —

Czy m °m  jeszcze wylm zać, co  nam odebrali zy- 
dz! P olsce?

M oża artykuł ten będzie czytał bezrobotny, w olę 
pozostaw ić. —

W  każdym  razie wynika z tego iasno, że nie Pa­
lestynę, lecz  pieniądz kocha nasza „m niejszość". —  
Zatem  te grupk-' maleńkie, emigrujące od nas, to 
b l u f f !  Rzucanie p,:askiem w oczy  całem u światu!

W spom niałem , że jest to i dow odem  braku jed ­
ności narodow ej. —  T o jasne. G dyby u nich było  
rozw inięte poczucie, a co zatem idzie, am' cja naro­
dowa i organizacja, to d laczegóż znienawidzeni na 
całym  św iecie i pogardzani nie użyją wre-szcłe potęgi 
sw ych  kapitałów  dla zdobycia  o jczyzny i zak oń cze­
nia roU vi i-ecznych tu łaczy 1 tak niechętnie w idzia­

nych gości we wszystkich krajach, które k ied yk ol­
w iek  zam ieszkali, lub zam ieszkują?

N arody, stojące naw et na najniższym stopniu kul­
tury,, leją krew  o sw oją ojczyznę, kochają ją, —  jed- 
nosfai k tórejkolw iek  n arodow ości przesiedlone, gdy 
znajdą serdeczne przyjęcie na obcym  gruncie, z b ie­
giem lat -asymilują się i przy-bianej ojczyźnie oddają 
to, co winien praw y syn tej ztefni, a żydzi? . . K łam ­
stw em  wpajanym  sprytnie przez ich prasę i  p ropa" 
gandę ustną są słow a  o em igracji palestyńskiej, a je ­
szcze większem  kłam stw em  jest powita,zer i-e, że żydzi 
stanow ią jednolitą potęgę, mogą™ą naprawdę prze­
chylać szalę w życiu  narodów . —

Zachodzi stąd pytanie, jaki -cel istnienia jest tych 
ludzi? Jakie posłan n ictw o?

Om ów im y to w  następnym  artykule, by  nie od- 
b ’-edz od tematu dziś podjętego. —

Jean w ypow iedzieliśm y walkę o odżydzenie Pol­
ski, to musimy narodow i prze dew-szystkmm zedrzeć 
b ielm o z oczu, którem u na imię „potęga  żyd ów ", a ra­
czej „straszak żydow ski".

Sięgam po przykład z życia . —  Zupełnie św ieży 
i bliski.

N iem cy.
H itler po przeprow adzeniu  bezwględrnej walki z 

żydami, naraził N iem cy na bezw zględną kontrakcję 
żydów . —  W o b e c  panującego pow szechnie p rzek o ­
nania o skuteczności w pływ u finanserji żydow skiej 
na życie każdego nai odu, N iem cy kraj, bor ykający 
się z 6-o m iljonow em  bezrobociem , m ający ciężkie 
tarapaty w alutow e, długi wojenne i na,der ciężką  p o ­
zycję  w  polityce  zagranicznej, winien był conajm niej 
przei sć ciężł. i wstrząs ogólny, jeśli już w ogole  się nie 
załam ać. — Żydz- uderzyli w przeraźliw e trąby, og ła ­
szając: „Judea w ypow iada Niemcom, w ojn ę !”  i co  gór- 
sze . —  W zyw am y wszystkich żydów  do bojkotu 
N iem iec!" B ojkot. —  I to w szechśw iatow y! Brrr . . .  

patrzcie państwo, te dzabelskie N iem cy nic.
Mury n-em ieckiego Jeryha jak stały, tak stoją.

—  M oże panow ie zydzi, przez pom yłkę zamiast na 
m osiężnych, na papierow ych  zagrali trąbach? . . .

Tak! żydzi nie mają h istorycznych m osiężnych 
trąb. —  B o: jak .domoeła prasa w arszawska w  o b ­
szernym  artykule, k tóry  tu tylko w  m ałych wyjątkach 
-cytujemy: w  N iem czech w  czasie od  lutego -cju lipca  
b. r. produkcji nie zm niejszono, -a nawet prze-ciwnie, 
-niektóre działy iwykazują lekką zw yżkę. —  W  przy-, 
kładach przedstaw ia się lo  następująco;

„P rodukcja  surow ego żelaza z 2 m iljonów  tonn 
w zrosła  na 2,4 milj. tonn, stali surow ej z 2,1 mil. na
3.4 rrńljpny tonn, bezrobocie  w  tym czasie spadło o 
25% Diis-ko, b,o d o  4,5 miljona, handel zagraniczny o- 
-kazał zw yżkę w  obrocie  z 373,6 m iljonów m arek na 
385,2 m iljony mk. ruch k ole jow y w zrósł w tonażu z
23.4 mil. tonn na 24,9 mil. tonn, -a w ob rocie  pienięż­
nym z 146 na 148 mil marek, —

Z w yżka nastąpiła w indeksie cen hurtow ych, 
kursóvv giełdow ych, stopa procentow a nie zmieniła 
się. U padłości zm alały i t. Id.",

Nie m ożna zaprzeczyć że Niem cy w dalszym cią ­
gu zmagają się z bardzo ciężkiem i warumtami, które 
kryzys św iatow y w yw oła ł w e w szystkich państwach 
E uropy, a naw et i na innych częściach  świata, n ie ­
mniej jednak, okazało  się, ż-e uderzenie żydowskie jesl 
uderzeniem papierowej pięści, straszak żydowski o- 
kazuje gliniane nogi i ramiona z waty!

W  Polsce, w Gdyni staje tuż przy kościele Serca 
Jezusow ego dom żydow ski, żydzi zapowiadają, że 
w k rótce  stanie także synagoga, w  W arszaw ie u H olc- 
tennerow ej m ieszkał jako sublokator 65 letni inz. M o- 
-delsLi, b y ły  konsul polski na Kaukazie. —  Onegd-aj, 
gdy dopom inał się o  dopełnianie w arunków  u m ów io­
nych, został napadnięty w n ocy  prz-ez 25 letniego Icka 
H olctennera, k tóry go zmasakrow-ał żelaznym  łom em .
—  N ieszczęśliw ego staruszka«w  stanie groźnym  za­
brało pogotow ie ratunkowe. ,—  Żydow ski „N asz 
Przegląd" zapowiada, że ma w yjść rozporządzenie o 
łączeniu oiganizacji akadem ickich bez w zględu na 
n arodow ość i rełigiję, a zatem w szelk ie sam opom oce 
mają rów nież dopuszczać żydów  dc sw ego łona.

Ocknijm y się obyw atele z L pnozy, którą odurzo­
ny był ca ły świat! N ajw yższy czas, by  każdy sob ie  
uświadom ił istotny stan rzeczy, -i dziś przystąpił do 
pracy. —  Choć eszcze nie jesteś, może w szeregach 
błękitnych koszul, pamiętaj, ż-e jednak cię ob ow ią ­
zuje przykazanie narodow e „S w ó, do .sw ego1 —  Pa­
miętaj o t-em, że gdybyś od początku powstania, P o l­
ski popierał sw oich, nie b y łob y  dziś tylu żebrzących  i 
Dezrobotnych. —

Policz, spróbuj sporządzić statystykę, ilu klijen- 
tów  z m niejszości żydow skiej odw iedza t-wój warsztat 
pracy, jaką robotę  ci ofiarowuje, jaki t-awar ci sprze­
daje, jakie ty ponosisz ciężary na rzecz państwa, a 
jakie on. —

Zrozum, że żydzi h i p n o t y z u j ą  ś w i a t ,  lecz  
Polska s»i w tej hipnozie najgłębiej. —  Budź z nami 
ludzi du-brej w oli do czynu!

Esceha.

Zakładajcie we wszystkich wios­
kach, miasteczkach i miastach 
całej Polsk! placówki R. R. U.



KORESPONDENCJE

D obro O jczyzny naszem najw yższem  praw em ! 
W  imię tego najw yższego prawa rozpoczęliśm y naszą 
działalność na terenie całej 'Polski.

C ześć W am ! C ześć O byw atele za w asze p rzy ­
w iązanie do R. R. U. i trudy organizacyjne! Ci, dla 
których  O jczyzna własną kieszenią i p ięciokrotne p o ­
bory, dochodzące d o  kilku tysięcy z łotych  m iesięcz­
nie, przeszkadzają W am  w piatrj etycznej pracy dla 
dobra Państwa Polskiego, ch oć Jugendbundy mają 
sw obodn e pole  działania i rozwoju.

Nie szkodzi! Idea nasza zw ycięży! W idzicie 
w rog ów  naszej idei ramię przy ramieniu razem z b o l­
szew ikam i, niem ieckiem i V olksbundow cam i i z łod zie ­
jami grosza publicznego! Zapam iętajcie ich sobie  d o ­
brze!

Chociaż jesteście głodni, wynędzniali i b ezrobot­
ni, w y peow iacy , pow stańcy i działacze ideow i, to jed ­
nak na zew „P o la cy  zbudźcie s ię !"  porw aliście -się do 
pracy, celem  przeprow adzenia  program u R. R. U.! 
C ześć W am  za to! C hoć w rogow ie prześladują, 
w iedzcie, że O jczyzna w zyw a do  ofiar i b łogosław i 
W as.

W ytrw ajcie  w  szeregach R. R. U.! W k rótce  w ro ­
gow ie przekonają się, że daremny ich trud, daremna 
praca zwalczania idei R. R. U.! M y zw yciężym y! O r­
ganizujcie! U św iadam iajcie! Budźcie obyw ateli do 
patrjotycznej ideow ej pracy!

C ześć W am  O byw atele! Dla dobra Polski zw y ­
ciężym y! Dla dobra niew innych i w ygłodniałych  
dzieci w aszych i dla dobra ca łego społeczeństw a p o l­
skiego! W  w alce o lepsze jutro Polski jestem wraz z 
naszem i szeregam i sercem  i duszą z W am i. W alka z 
przeciw nikam i hartuje nas.

Ściskam W asze spracow ane dłonie i pozdraw iam  
W as w szystkich jaknajserdeczniej hasłem.

C ześć O jczyźnie!
Józef Kowal-Lipiński.

Pod adresem płatnych 
agentów Berlina

Poza różnym i dygnitarzami, którym  pewne 
punkty program u R. R. U. bardzo się nie podobają, 
gdyż posiadają kilkakrotne pobory , dochodzące do 
8.000 złotych  lub też brudne łapy, mamy jeszcze w ie ­
lu innych ciekaw ych  przeciw ników .

O bok  znanej „K a tow icerk i" najbardziej zdener­
w ow ał się pow staniem  R, R. U. renegacki „O berschl. 
K urier", przeczuw ając sw ój srom otny koniec, gdy idea 
R. R. U. w  Polsce zw ycięży.

„L oja ln i" obyw atele  z Oberschl. K urier! —  Chw i­
leczk ę cierpliw ości, a przekonam y się —  w er wird 
verschw inden —  (kto zniknie), oraz kto się prędzej 
na koszt Państw a dostanie do sanatorjum (lecz o 
kratach żelaznych). Nie tak nerw ow o, jeśli się wam 
w głow ie pali, radzim y zimne prysznice. -— W net 
w am  się pod  stopam i ziemia zacznie palić! —

W as „lo ja ln i”  obyw itele naszej O jczyzny za do­
brze znamy i zapewniam y was, że z wszystkim i w ro ­
gami Państwa damy sobie rady. Bez litości i bez mi­
łosierdzia! —  Kierując się dobrze pojętą etyką naro­
dow ą, skończym y z renegatami. Jeszcze jest czas się 
naw rócić z błędnej drogi tak, jak w ielu juz to u czy ­
niło. W  Polsce uzdrow ionej, P olacy będą panami i 
w tenczas „n ie będzie N iem iec pluł nam w  twarz i 
dzieci nam germ anii"! —

N iew ykluczonem  jest, że ktoś z O berschles. K u­
rier popadł w  W ahnsinn (obłęd), gdy przeczytał u lot­
kę i p ierw szy numer organu R. R. U. —  Zapew nia­
my was, że zrobim y także kon iec z w ielkim i pensjami 
różnych  dyrektorów  (sięgającerni do 100 000 złotych), 
w ięc  nie pozostanie im na subw encje dla. różnych 
„V ere in ów ". Radzim y popraw ę, gdyż dla w as^„lojal­
n ych " napew no nie przybędzie żaden „R etter", a za ­
niedbania dotychczasow ych  organizacji polskich w 
w a lce  o duszę polską, my poprawim y.

Polacy zbudźcie się! Do pracy  —  do czynu! M y 
zw yciężym y!

Cześć O jczyźnie!
Józ, K, L.

Narazie prosim y o opam iętanie się p. R, K ornkiego.
C iekąw em  jest, że w szeregi naszych śm iertel­

nych w rogów , m iędzy którym i prym w iodą agenci 
Berlina i M oskw y, zaciągnął się nie w iadom o z ja­
k iego pow odu, znany poseł ,i w łaścicie l hurtowni w 
K rólew skiej Hucie, p. R. Kornke.

T o nie ładnie i nie licuje z godnością  poselską, 
posła obozu prorządow ego, zw racać się do członków  
naszych zarządów  w różnych m iejscow ościach  z głu- 
piemi groźbam i, by w R. R. U. nie pracow ali.

O cc  Panu chodzi, to nam bardzo dobrze w iad o­
mo, p. pośle, hurtowniku i t, d. Na życzenie w yciąg ­
niem y materjał z naszej teki i w tenczas będzie zapóź- 
no się naw racać na drogę etycznej i u czciw ej w alki 
politycznej.

Radzim y Panu posłow i raczej w ystarać się o c ie ­
płą bieliznę, opał i chleb dla złodniałych, a bardzo 
zasłużonych p eow iak ów  i braci pow stań ców  śląskich, 
którzy nie mogą chw ilow o zrozum ieć, dla czego aku ­
rat p ose ł K ornke, b. prezes G łów n. Zarz. Powst. ŚL, 
zw alcza tak bardzo nasz R. R. U.

Sprawam i z życia  pryw atnego, z życia  osobiste­
go  i planami na przyszłość pana posła  nie chcem y 
się zajm ow ać, ta. pozostaw im y innym. Prosim y jed ­
nak niespraw iedliw ie nie sądzić, bo można b yć spra­
w iedliw ie osądzonym !

R. R. U. napew no zw ycięży, gdyż w  interesie na­
szej O jczyzny i ludu polsk iego zw yciężyć musi!

Moderator z R, R. U.

Pruskie orły nad Hutą Cynku Guidoto w Chropaczo-
wie.

W  r. 1888 wym ieniona huta została uszczęśliw io­
na przez ks. Donnersm arka dwoma pruskiem i orłami, 
które um ieszczono na szczycie  starej huty. Dziś już 
w Honolulu wiadom o, w r. 1922 w ładze polsk ie ob ję ­
ły polską część G, Śląska, usuwając w szelkie napisy 
i „b o żk i"  niem ieckie. —

Po 11 latach przynależności Śląska do M acierzy, 
żadna z kom petentnych  w ładz, nie zauważyła, że tam 
na szczycie  starej chropaczow skiej huty jeszcze p o ­
kutują pruskie gaw rony i na gwałt w yryw ają się do 
,,Vaterlandu” , tylko nie ma. im kto pom ódz. —  A  m o­
że to dla tego, że rozpanoszył się elem ent germ ano- 
filski A . F —  B undow y i uw olnienie gaw ronów  w 
tych w arunkach jest n iem ożliw e . . .  bo czem by k rze­
pili sw e serca?

Kilka lat m inęło, jak k ierow nictw o huty cy n k o­
wej Q uidoto pow ierzono p. dr. W . Zdaw ało się, że 
potrafi urw ać łeb hydrze pruskiej. —  G rubośm y się 
zawiedli. G aw rony siedzą na hucie i bodaj że w pływ  
ich jest dla pow stań ców  fatalny.

M y peow iacy, pow stańcy, praw dziw i szerm ierze 
Polski m ocarstw ow ej, skupieni przy R. R. U.

1, damagamy się:
by m iarodajne czynniki zajęły stanow isko w ob ec 

zwolnienia robotnika —  pow stańca, żądam y, by go do 
pracy z pow rotem  przyjęto, gdyż zw olnienie jego było  
p ołączon e ze w zględam i osobistem i!

2, przestrzegamy:
antypolski żyw ioł (Volksbund), by  zakończył swą 

destrukcyjną robotę  na szkodę naszej O jczyzny i o - 
byw ateli! Jest to ostrzenie ostatnie!

3. apelujemy:
gorąco do naszych W ładz i p. dr. W ., by  w resz­

cie usunęli sym bol upadlającej niew oli, k tóry  pano­
szy się na polskiej p laców ce przem ysłow ej. —

—  R adykalny Ruch U zdrow ienia w C hropaczo- 
w ie w zyw a wszystkich zdrow o m yślących i u czci­
w ych robotn ików , jak rów nież urzędników , by w 
imię dobra nasze; znękanej a ukochanej O jczyzny 
czuwali nad polską racją stanu i by podobne w ypad ­
ki m iejsca u nas m ieć nie m ogły.

Gwarantujem y, że program , żądania i dążenia 
nasze w 100% bezw zględnie zrealizujem y i biada hi- 
jenom, które żerują na organizm ie naszej O jczyzny!

C ześć O jczyźnie!
Robotnicy-patrjoci z Chropaczowa.

Podejrzani wrogowie R. R, U. w Lipinach Śląskich.
Na terenie Lipin Śląskich, R. R. U. zdobyw a c o ­

raz w ięcej sym patyków , a w szystkie dotychczasow e 
partje bankrutują i pow oli rozkładają się.

W ielu  przestraszanych sługusów, obecn ych  p ro ­
w od y rów  partyj politycznych, zapomina o  obow iąz­
kach zaw odow ych , a w idocznie za „k w a retk ę”  w ódki 
sprzedaje się i zw alcza R. R. U.

Ciekaw ą figurą jest obyw . K łeczka J., prezes 
Strzelca w  Lipinach Śl„ k tóry  w 1927 r, przeklinał 
polskie pochody, a do Strzelca w  1928 r. wstąpił z te ­

go pow odu, gdyż Policja mu zagrażała odbiorem  pra­
wa hodow li gołębi pocztow ych  (w ojskow ych), pon ie ­
waż uchodził za n iebezpiecznego w archoła, a k iedy 
zezw olenia tego Policja nie udzieliła, p. K łeczka ze 
Zw. S trzeleckiego w ystąpił i dop iero  w 1931 r. w  
pewnym  celu znów  wstąpił.

Zapytujem y was obyw atelu  K leczk o, d laczego  
jeszcze obecn ie  starannie przechow ujecie  w  szaio- 
n ierce obraz, przedstaw iający całą rodzinę k och anego 
W ilhelm a II., n iem ieckiego kajzera? I dlaczego żona 
wasza nieom al co drugi dzień udaje się do (Niem iec) 
B ytom ia? —

D o takiego podejrzanego prezesa, k tóry  w dodat­
ku nasz patrjotyczny ruch zw alcza, nie mamy zaufa­
nia.

N iektórym  nauczycielom  radzim y p ilnow ać prze- 
dew szystkiem  szk o ły  i starać się o to, by w  przysz­
łym roku było  mniej zapisów  do szk ół niem ieckich, 
gdyż jeżeli panow ie tak dalej narodow o będziecie  
p racow ać, to będzie niestety źle. P rzy sposobności, 
pom ów im y o tern jeszcze, na razie radzim y pilnow ać 
sw oich  obow iązków .

Śmiesznych gróźb p. Cz . .  . . nikt się nie zlęknie.’ 
D laczego drużyn jordanow skich  nie prow adził pan 
w  roku bieżącym  tak, jak to by ło  przeszłe lata? Ż ycz ­
liw ie radzim y panu —  popraw ę.

C ześć O jczyźnie!
Byli członkowie Zw. Strzeleckiego,

I H i i  R. i  II.
Generalny Sekretarjat R. R. U. dostarcza na za ­

m ów ienie:
1) Czapka aksamitna 3 25 zł..
2) Opaska na rękaw  0,50 zł.
3) M undurek kom pletny z opaską i sznurem 7,65 zł.
4) Buty oficerskie 20— 25.00 zł.
5) Odznaka R. R. U. srehrzanna do m ary­

narki lub mundurka 0,50 zł.
Pow yższe rzeczy  i m aterjał jest dobry, w ykon a­

nie czyste i gwarantujem y za jakość. iPo otrzym aniu 
gotów ki natychm iast w ysyłam y zam ów iony towar.

Radykalny Ruch Uzdrowienia. 
Oddział finansowy-kasowy.

Pisma dla R edakcji k ierow ać do G eneralnego S e - 
kretarjatu R. R. U. w  K atow icach , przy ul. Kościuszką 
nr. 45 z dopiskiem  „dla  redakcji".

W  spraw ach prasow ych  osobiste przyjęcia w 
Gen, Sekretarjacie przy ul. K ościuszki nr. 45. parter,, 
we wtorki i piątki od 12— 14,

R ękopisów  nie zw racam y. W spółpraca  chętnie 
widziana.

Dla wszystkich cz łon ków  R. R. U, ,i sta łvch  a b o ­
nam entów „Frontu Polski Z bu dzonej" otw ieram y z  
dniem 2. października 1933 r. bezpłatną poradę pra w ­
ną w spraw ach sądow ych , podatkow ych , rentow ych , 
ubezpieczeniow ych  i t. d. Porad udzielam y w  każdy 
poniedziałek i czwartek od 10-ej do 17-ej w  S ekre­
tarjacie R. R. U. K atow ice, ul. K ościuszki 45 p.

U w a g a !
Do listów , k ierow anych  do  R. R. U. i R edakcji 

prosim y, o ile możności, dołączyć znaczek pocztowy
na odpow iedź. Portorja za kilkadziesiąt listów  i p a ­
czek  dziennie w ynosi m iesięcznie setk i złotych , a 
fundusze trzeba zużyć na propagandę R. R. U.

W ydaw ca  i k ierow nik redakcji: Józ. K ow al-L ipiński. 
R edaktor: Stanisław Chojecki, —  R edaktor odp.: J e ­
rzy  Smykała, Lipiny, ul. Jana 2. —  Druk: „G ra fja " 

K atow ice, ul. K ościuszki 39. Tel. 219.

Każdir Polak
powinien czytać programową, ©tafufl i

R* R. U. — O o n a b fo ia  u ®I-b m ę ż ó w  zatiafamm


